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Osiadlszy tam i zatrzymawszy Szłyka u siebie, wkrót­
ce się potem pan Bonawentura ożenił. Niewiadomo, cźy 
był bardzo, czy miernie tylko szczęśliwy ze swoją żoną, 
lecz to wiadomo, że ta  żona powiła mu syna i w dzięsięć 
lat potem umarła.

Odtąd pan Bonawentura został się sam tylko ze Szły- 
kiem. Stosunek między tymi obudwoma starcami był zpo 
czątku dość dziwny. Pomimo bowiem tak dawnej i tak  ści­
słej przyjaźni wachmistrz był zawsze wachmistrzem, a po­
rucznik nie przestawał być porucznikiem. Kiedy Bonawen-. 
tura przechodził, Szłyk zawsze powstawał z miejsca, wola 
tamtego była temu rozkazem, a każde jego słowo jak  gdy­
by komenda. Lecz czas i tak bliskie ze sobą stosunki 
pomału ochwiały tę pomiędzy nimi różnicę, a starość po­
równała ich rangi. I została jeszcze tylko ta  jedna da­
wnej nierówności pamiątka, że Szłyk Bonawenturze mówił 
zawsze jegomość, a tamten jemu waść tylko lub waszeć, i 
nakoniec, że tamten był panem wioski i domu, a ten tyl­
ko proletaryuszem, żywionym z łaski i przyjaźni. Ale i 
to kiedyś śmierć między nimi wyrówna, jak  odbierze tam ­
temu wieś, a tego od obowiązków względem żołądka uwol­
ni, i obudwóch poskłada razem po trzy łokcie głęboko pod 
ziemią!...

Lecz bogdaj-by byli żyli jak  tylko można najdłużej. Bo 
obadwa byli ludzie poczciwi, zasłużeni wedle sił swoich, a 
nie pyszniący się swoją sławą wojskową, dawni żołnierze 
z francuskiej armii a nabożni i religijni, starzy a pracowi­
ci i przykładni dla wszystkich sąsiadów. Gospodarstwo też 
ich było wcale wzorowe jak  na tam te czasy, porządek w 
domu i we wsi wojskowy, obchodzenie się z poddanymi 
szczere, ojcowskie, wyrozumiałe. — To też skutkiem tego 
było błogosławieństwo boże i nigdy nieomylające dochody. 
Oszczędność była wielka w ich domu, a prawdę mówiąc, 
pan Bonawentura był nawet skąpym cokolwiek. Nie po­
suwał on tego skąpstwa do brudu, i jego serce się nigdy 
niepokalała chciwością cudzego dobra, ale zawsze odma­
wia! on sobie wszystkiego, bez czego się tylko mógł obejść, 
nigdy nic nie kupił, co nie było nie odzownie po-

trzebnem, jadał tylko to, co się urodziło lub zrobiło na 
jego gruncie, chodził zawsze w jednym surducie i jeden 
frak granatowy miał od wielkiej parady. Syna swego u- 
trzymywał ubogo, chociaż-by miał z czego postawić go na 
równi z innymi sąsiedzkimi synami, — a tymczasem zbie­
rał i składał pieniądze. W szakże skąpstwo to miało swo­
je  przyczyny. Oto pan Bonawentura, choćby był nie chciał, 
to musiał zbierać pieniądze, bo wszakżeż winien był bra­
tu  swemu taką  summę pieniędzy, k tórą niełatwo było ze­
brać na górskiej wiosce onego czasu. — A chociaż o tym 
bracie jeszcze do dziś dnia żadna choćby najciemniejsza 
wieść go nie doszła, toż jednak mogła go jeszcze dojść 
zawsze, a wtedy trzeba było tego brata najpierwej powi­
tać pieniądzmi. Znalezienia też tego brata pan Bonawen­
tu ra  jeszcze dp dziś dnia nie stracił nadziei, często wspo­
mniał o nim w swoich modlitwach i rozmowach ze Szły- 
kiem i mawiał: „Że największą-by mu pan Bóg wyświad­
czył łaskę, gdyby go choć na lat kilka przed śmiercią z 
tym bratem sprowadzjł : pozwolił mu tak samo z nim ra ­
zem to życie zakończyć, jak je  z nim razem zaczynał." — 
O synu swoim myślał wiele i mówił, kochał go sercem 
prawdziwie ojcowskiem, i pr a gnał-by go był widzieć na naj­
wyższym szczycie ziemskiego szczęścia i chwały, — ale po­
mimo to nie czynił on sobie żadnych wielkich nadziei. Nie 
pojmował on bowiem wcale, ażeby można na którejkol­
wiek innej drodze być wielkim i sławnym, jak  na drodze 
wojskowej, reszta były to ' wszystko marne i poziome za­
trudnienia wedle jego mniemania. Pragnął on wprawdzie 
tego koniecznie, ażeby Kamil wszystkie szkoły pokończył, 
jakie są tylko w stolicy, pragnął więc aby syn jego miał 
rozum wyćwiczony na xiążkach, bo to i w wojsku może 
się przydać. Wszakże Napoleon był tak mądry wewszyst- 
kiem, że głupieli przy nim najstarsi mędrce i doktory! A 
zresztą taka nauka przyda się człowiekowi natenczas, kie­
dy mu kula zabierze nogę lub rękę. Więc niechaj Kamil 
ma koniecznie naukę, — powtarzał często pan Łaski, —  
ale żeby-to z tego miał mieć kaw7ałek chleba, żeby tam 
z piórkiem się kwasił po cudzych biprach, tego wcale nie 
pragnął. Ale Szłyk stary, który także bardzo kochał Ka­
mila i tak  się jego losem zajmował, jak  gdyby mu był 
sam ojcem albo stryjem przynajmniej, jeszcze dalej posu­
wał lekceważenie wszelkiej nauki i utrzymywał stanowczo, 
że świat dzisiejszy zupełnie fałszywie pojmuje wychowanie 
młodzieży. Xiążka to była najpaskudniejsza podług niego
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zaraza , przez xiążki kraj zginął i te raz  cały świat gin ie! 
P an  Bonaw entura tego nie przyznawał w całości, i o to 
nieraz długie pomiędzy obudwoma starcam i zwodziły się 
, PorYi j<ikoż i w tej chwili około te j m ateryi snuła się ich 
rozmowa, w której s ta ry  wachmistrz swojego zdania z 
szczególniejszą bronił en e rg ią : —  Bo co to  ! mówił Sztyk, 
wyciągając praw ą nogę przed siebie; (w tę  nogę był on 
ran n y  pod A rcole na moście i jakoś się szczęśliwie z tej 
rany  wygoił, lecz kiedy pod Lipskiem drugi raz kartacz 
go raził w tęż sam ą nogę, już mu się jakoś kuracya nie uda­
ła  i do tąd  na nią nalegał,) bo co to  quintum diablum mo- 
spanie, u nich z a e d u k a c y a !  Zam ykają chłopaka pomiędzy 
czterm a scianamii i alwar łacina nie łacina, geografia nie 
geografia, nuż rachunki, nuż o gwiazdach, a  greczyzna, a 
filozofia, a rożne inne pogaństw a! Nuż męczyć, nuż dusić? 
to za nos, to  za ucho, nuż z nim klepać od świtu do no­
cy ! i żeby to rok, żeby dwa, to  jeszcze ! pal ich kula 
pan Bóg by im przebaczył i człek-by zapom nia ł! ale to 
la t dziesięć, a  xiądz mówi, że nawet szesnaście ! w ięc gdzież 
to  zapom nieć? D la  tego też młodzież dzisiaj, jeden bled­
szy ja k  drugi, a duszy się w nim nie domacasz, żebyś mu 
i kpa rzucił w oczy!

—  Praw dę, prawdę waść mówisz, —  rzekł na to  pan 
L ask i, —  strasznie b lada ta  młodzież dzisiejsza; ale sam 
wasze to przyznasz, że m a rozum nie taki, jak i miano za 
naszych czasów, a  kiedy mówi, to  w arto j ą  słuchać. Nie 
dawno tem u zdybałem ja  u starego hrabiego dwóch takich 
młodzików. Jedan jeszcze ja k  jeden, ale drugi, powiadam 
waści, ja k  mi zaczął perorować o wyprawie egipskiej, to 
jakby  tam  był i patrzał na wszystko. Nuż dopiero o kam ­
paniach niemieckich, Hohenlinden, A usterlitz, Jena, wszy­
stko na p a lca ch : tu  piechota, tak  kawalerya, tam  działa, 
ta k  pierwszy a tak , tak  drugi, tak  szarże, tu  M óreau, tam  
M assena, tu  Cesarz. Ażem się za głowę wziął, słuchając 

jego opowiadania, bo to  człowiek sam już  nie jedną  rzecz 
zapomniał, a  o drugiej zgoła nie wiedział, jak  to  waść 
wiesz, że nie miało się czasu dowiadywać o wszystkiem.

E h e  h e ! zowołał Szłyk na to, —  znam ja  znam 
tego m łodzika. Staliśm y tuż przy sobie na stanowiskach, 
kiedyśmy to to wielkie polow anie odprawiali na dziki. P ra ­
wda, praw da ! mówi pięknie i gładko, jakby  się chował do 
parlam entu, ależ s t r z e la ! niech go tam  kula! W yszła tam  
m aciora na niego, a  szła tak  wolno, ja k  dziad kościelny z 
pacierzem. M iał j ą  prawie na połeć. P uknął raz , pudlo, 
poprawił, znów pudło ! Quintum diabłum m ospanie! ażem 
podszedł bliżej ku niemu, ażeby się takiem u ptakowi przy- 
patizyć. Lo też p tak  prawdziwy, rura avis mospanie, co 
dwa razy  pudłuje do m aciory na połeć. Otóż przypatrzy­
wszy się jem u, zacząłem sobie dworować z niego' tak  po 
naszemu, ja k  to nieraz bywało w obozach, co to  którego 
weźmiemy na zęby, to  oddaj się bogu. S łuchał niebora­
czek pokornie ja k  tru.sia, a ja  mu to  kwintą to basem do­

jeżdżam  do żyw ego; aż tu  patrzę, a jem u łzy w oczach 
stanęły i potoczyły się strumieniami po licach. Myślę so­
bie : I  pudluje i jeszcze mazgaj do te g o !  —  Aż rzecze
on do mnie : Jegom ość drwisz sobie ze mnie i słusznie, 
bo wstyd szlacheckiem u synowi dwa razy tak  paskudnie 
spudłować. Ale coż j a  winien te m u ?  Dopiero co ze szkół 
wyszedłem i pierwszy raz flintę mam w ręku. Jegom ość 
zapewne, kiedy byłeś w tym wieku, na oszczep bierałeś 
niedźwiedzie, a j a  ledwie za cyngiel pociągnąć potrafię, —  
ale to  czasy, fatalne czasy dzisiejsze !... I  znowu mu łzy 
się puściły z oczu. Żal mi się zrobiło młokosa, bo praw ­
da! co on winien tem u, że m azgaj? —  Ale ponieważ sam 
czuł to  i mówił do rzeczy, pozwoliłem mu gadać. W ięc 
gadał, i zrazu szło jako  tako , lecz potem m ospanie! kie­
dy weźmie mi perorować o historyi, o wojnach, o sejmach, 
o Napoleonie, —  jam  gębę rozdziawił od ucha do ucha.i 
Słuchałem  go ja k  żak przeszło godzinę, chociaż już  daw­
no otrąbiono pojezdnego. Zadziwił mnie młodzik i skonwin- 
kował zupełnie, żem się długo nie mógł opam iętać, po­
w tarzając sobie w duszy: „Quintum  diabłum m ospanie! 
W iele się rzeczy widziało na świecie, ale tyle rozum u w 
tak  lichej figurze jeszcze nigdym nie zdybał. I  długo tak  
zadumani obadwa szliśmy razem  działami. A le wiesz j e ­
gomość, co się stało  potem  ? Oto nim jeszcze doszedłem 
do domu, całe moje zadziwienie gdzieś ja k  dym z lufy się 
rozleciało, a  kiedym jeszcze raz spojrzał na tego młokosa, 
widziałem jawnie, że cała jego m ądrość to je s t tylko vox, 
vox, et praetereu nihil a  mazgaj zawsze mazgajem ! I  tak  
samo m^Uę sobie o nim i teraz.

W ysłuchawszy powieści Szłyka, westchnął pan B ona­
w entura głęboko, i w estchnął potem  raz  jeszcze głębiej, aż 
nareszcie tak  odpow iedział:

— I  wtem masz waść racyę, panie Janie ! Co praw ­
da, to  prawda. Bo co człek wypowie, choć-by też  powie­
dział najm ędrzej, to  zawsze z w iatrem  uleci, a  tylko to  po 
nim zostanie, co zrobi. I  owóż w tem  je s t rzecz nasza 
najgorsza, że coraz więcej się mnoży tych ludzi, k tórzy  
pięknie gadają, ale coraz mniej takich, którzy coś zrobić 
potrafią. Nie po myślach pięknych i mowach ozdobnych 
ale po jego czynach znać wartość człowieka. I owóż to  
je s t wzgląd jeden , pod którym  czasem obawiam się o mo­
jego Kamila.

—  A  mówi także nieszpetnie! — zawołał Szłyk na 
to, —  h e j ! hej ! pam iętani dobrze, jak  to  mi podczas fe- 
ryi perorował o panach i sz lach cie! Myślałem so b ie : 
Quintum diabłum  mospanie ! czemu to  ja  ta k  kazać nie 
um iał natenczas, kiedy mnie pan naczelnik posłał był do 
W arszaw y z depeszą ? ... A leć musiałem i j a  tam  mówić 
coś nieźle, bo mnie sam X . Hugo słuchał dłużej ja k  kwan- 
drans, uśmiechał się, a  potem mnie poklepał po ramieniu 
i rzekł: Przyjdzie czas ten  niebawem, kiedy to , co waść
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mi powiadasz, sami wypowiemy otwarcie i głośno, ale te ­
raz milcz jak  grobowiec, to w tem  cały nasz rozum.

—  E j ! różnie to  jeszcze i Kamil dziś gada, —  rzeki 
pan Bonaw entura, —  i często coś pówie takiego, co ani 
przypiąć, ani przylatać. Nie wiem, czy tam  tak  piszą w dzi­
siejszych xięgach? Ale że powiedzieć potrafi, jak  trzeba, to 
niemasz kwestyi. Chłopiec się uczy i myśli, i możeby z 
niego był nie zly bakałarz lub kaznodzieja, może-by się też 
kiedyś i na konsyllarza wydrapał. A le to  mnie wcale nie 
cieszy, bo przy całym swoim rozumie tak i to  mazgaj po­
dobno, o jakim  wasze wspominasz. P a ła sza  ani w rękę, na 
flintę ani popatrzy, a co gorsza, to  to , że nawet do gospo­
darstw a żadnej w nim ciekawości nie widać. A  to  licha 
w arte u mnie takie subjektum ! —  ale   może to się z
czasem  odmieni.

  O j! nie odmieni się, nie odmieni! —  odpowiedział
pan Jan  stanowczo; —  czem skorupka nawrze za miodu, 
tem  już będzie cuchnąć do śmierci. A  cóż dopiero czło­
wiek, który się zarazi xiążkam i? Znałem  ja  takich mospa- 
nie i powiadam, że niech się schowa pijak, gracz, zapalo­
ny myśliwy i wszelki inny diabeł przed  takim , który się w 
bibułach rozmiłował. S tracona to dusza na wieczne czasy, 
bo z tego bagna już j ą  nic nie wyciągnie.

—  Obaczymy to jeszcze, obaczymy, — rzekł pan B o­
naw entura, —  chłopak to  młody i jeszcze nic o nim nie 
można powiedzieć. Niech-no szkoły ukończy, niechno okaże, 
jak ie  i do czego są w nim zdolności, niechno nam  sam po ­
wie, co myśli o sobie. A  kiedy-byśmy natenczas widzieli...

—  Oho! mospanie! — przerw ał Szłyk p r ę d k g |— już 
to  będzie po czasie! Giąć wtedy drzewo, dopóki młode, bo 
jak  wyrośnie i rospuści korzenie, n ik t mu rady nie da. 
Hm! gdybym ja  był ojcem K am ila, wcale inaczej-bym so­

bie postąpił.
— Jakże  W aść myślisz? mów śmiało.
—  Oto widzi Jegom ość, —  mówił Szłyk z wyrazem 

zadow olnienia,— ja-bym  bywszy na miejscu Jegomości, za 
raz go ze szkół odebrał.

—  Ja k to ?  odbierać go ze szkół, kiedy ich jeszcze nie 
skończył? A! na to-bym nigdy nie przystał. P iękna-by to 
była rzecz z mojej strony, zaraz z młodu przyuczać chłop­
ca do tego, ażeby to , co rozpoczął, nie doprowadzi! do 
końca. A  to  co by było tak iego? Człowiek porządny po­
winien wszystko skończyć, co zacznie, albo nie powinien za­
czynać. A  zresztą  szkoły wcale szkodzić nie mogą. P rz e ­
cie i j a  skończyłem szkoły w Krakowie, a  nie byłem przez 
to m azgajem  i zrobiło się wszystko, na co sił wystarczyło.

  Hm! — rzekł n a  to  pan Ja n , k ręcąc głową, — ni­
by to  Jegom ość masz racyą, a  przecie je j nie masz. Bo 
to co innego Jegom ość, a  co innego Kamil. Jegomość by­
łeś siero tą i musiałeś chodzić do szkoły, bo trzeba było 
myśleć o tem , z czego-by mieć potem  kaw ałek chleba. J e ­
gomości szkoły nie zaszkodziły, bo inne czasy były naten­

czas; z ławy szkolnej poszedłeś Jegom ość zaraz do wojska, 
ze szkoły xiążek do szkołyżyc ia. To też nie zostałeś m az­
gajem, bo w służbie a do tego jeszcze podczas wojny, nie 
m a się czasu myśleć o alfabetach. A le z Kamilem to co 
innego. N a licha jem u takich szkól m ądrych, na licha je ­
mu filozofij niemieckich, kiedy z łaski pana B oga i Jego ­
mości będzie miał wieś, ja k  należy ł A  te  alfabety jem u 
bardzo zaszkodzić mogą, chociaż nie zaszko dzily Jegom o­
ści, bo skończywszy szkoły gdzież on pójdzie otrząść się z 
tych bibuł i omyć się z pleśni? He?... i i  tak , gdyby tu  po­
był jak i czas między nam i, to  może by się przecie czego 
nauczył. N asze już ledwie dziś, ju tro  a pojutrze kto wie, 
czy nam nie zaśpiew ają requiem ueternnm? A  w tenczas, 
któż czego nauczy chlopczynę? Jak  go zahukają profesory 
i xięża, tak  zahukany osiądzie na wsi, i ta k  zahukany już 
zostanie do śmierci. Nie widziałeś Jegom ość, jak i to  on 
bojaźliwy? P rzy  ludziach ani trzech zliczyć nie umie, na 
xiazkach czyta pięknie, języków pono umie z pięć lub w ię­
cej, mówi jak-by woda płynęła, ale uważałeś Jegom ość, 
czego-to mu trzeba, ażeby się rozgadał? he? —  A niech- 
no by tu  zamieszkał z nami, niech no by mu się dało ko­
nika, flintę, parę piesków, niech-no byśmy go wzięli oba- 
dwa w obroty, obaczył-byś Jegom ość, eo-by to się z niego 
zrobiło do roku. Quintum diablum mospanie! dał-bym so­
bie uciąć łeb tępym nożem, jeżeli-by po nim znać było choć 
troszkę, że tyle lat prześlęczal nad b ibułam i!— I  obaczył- 
byś Jegom ość, jakby  się to  zaraz zrobiło wesoło i we dworze, i 
we wsi, i w całej okolicy. Młode serce w domu oświeciło-by nas 
wszystkich jak  słońce i jeszcze-by nas starych ogrzało. 
Mieli byśmy zabawkę i pociechę i zatrudnienie, i ojciec 
samby inaczej wyglądał, patrząc  na swoje pisklę, próbujące 
swych skrzydeł i szczebiocące na gnieździe. A  ta k  co ? 
Siedzimy tu  ja k  dwa mnichy w klasztorze, modlimy się, 
gawędzimy ni to ni owo i odżuwamy to , cośmy już dawno 
strawili. Nic z nas nikomu i nam nic z 'n ikogo . Aż przy j­
dzie mora, szaśtnie kosą po pod nogi i — basta! 1 nie 
będzie naw et komu zapłakać na naszym grobie.

' N a to  pan Bonaw entura westchnął już tylko z głębi 
piersi, lecz milczał. Umilkł i drugi gadatliwy sta ru szek .— 
I tak  siedzieli obadwa pod wielkiem drzewem, milcząc i 
głowy coraz niżej opuszczając ku ziemi, ja k  dwa kłosy z a ­
pomniane pod m iedzą, niegdyś pełne życia i ziarna, dzi­
siaj już puste , połam ane, pogięte i czekające tylko mo­
cniejszego wiatrów podmuchu, ażeby się złamać do reszty 

i upaść w cichości na ziemię.
Tym czasem  słońce zniżyło się już dobrze ku zachodo­

wi: poważna cisza osiadła w powietrzu, w ieczorna gwiazd­
k a  zaczęła migotać na niebie, słowik się zaczął odzywać 
w gęstwinie, a  z pól dalekich dochodziły tęskne tony fle­
tn i pasterskiej, mięszając się czasem z rzewną piosnką, za­
wodzącą ja k  zaklęta dziewica gdzieś pomiędzy skałam i c iem ­

niejących borów.
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Staruszkowie obadwa wciąż jeszcze milczeli. Pan Bo­
nawentura wzdychając raz za razem patrzał smutno w zie­
mię przed sobą, a Szłyk wtórzył mu westchnieniami, lecz 
od chwili do chwili spoglądał ukradkiem na niego.

Aż tu nagle Kamil pokazał się w bramie.
Żaden ze starców nie dojrzał go samego w tej chwili. 

Ale cień jego postaci, ciemny, długi i przeciągnięty, przy­
sunął się pod same drzewo, i rozścielił się nagle przed ich 
nogami. Spojrzeli więc razem obadwa ku bramie, oba- 
czyli Kamila, i jeżeli jeden z nich rzeczywiście nie uwie­
rzył swym oczom, to drugi to samo udawał.

—  Kto to je s t , panie Jan ie? —  spytał niepewnym, 
głosem pan Kaski, powstając z ławeczki.

— Widzi mi się, że Kamil, — odpowiedział Szłyk na 
to, uśmiechając się w duszy.

-— Kamil! — zawołał przerażony pan Łaski, — w i- 
mię ojca i syna! a toż-by co było?

Tymczasem Kamil przysunął się wolno tuż pod same 
drzewo i stanął nieśmiało zdaleka.

—- K am ilu! cóż to  je s t takiego? co aspan tu  robisz ? 
— zapytał ojciec gniewnie, przystępując tuż blisko ku 
niemu.

— Nieszczęście mnie spotkało, mój ojcze...
— Nieszczęście ? o ! znam ja  te studenckie nieszczę­

ścia ! negligentia, swawola, krnąbrność przeciwko starszym, 
to wasze nieszczęścia.

Kamil milczał, oczy opuszczając ku ziemi a Szłyk ode. 
zwał się na to:

— Widzi mi się, że trze-ba-by tego wszystkiego wy­
słuchać !

— H a! zapewne! trzeba słuchać,— odpowiedział ojciec, 
fukając przed siebie, — no mów asan, niech wiem przy­
najmniej, coś tam spłatał takiego!

Tu Kamil zaczął opowiadać koleje swoich fatalnych 
losów. Niewiadomo nam jest, jakie to były właściwie te 
losy i czyli Kamil w opowiadaniu ich trzymał się ściśle 
prawdy i rzetelności, ale to wiemy z pewnością, że po­
wieść jego co chwila była przerywana przez którego z słu­
chaczów. Musiały to być nawet rzeczy bardzo ciekawe i 
dziwne w swoim sposobie, bo nie masz w całym nastroju 
ludzkiego serca takiego uczucia, które-by z kolei nie opa­
nowywało ostrzelanych już z rożnemi uczuciami starusz­
ków. I  gniew i oburzenie, i żal i wściekłość, i litość i 
głębokie wspomnienie, wszystko to manifestowało się w 
nich na przemian, to groźbą, to przeklęstwem, to  westchnie­
niem, to jakimś odpowiednim gestem lub wybitnym wyra­
zem na twarzy. Po opowiadaniu głównej treści wypadku, 
obadwa słuchacze zarzucali znów po kolei Kamila mnó­
stwem różnych zapytań, na które on odpowiadał jasno i 
dobitnie, a  te szczegóły jeszcze gwałtowniejsze czyniły 
wrażenia, niżeli sam główny wypadek. '

A kiedy Kamil już wszystko opowiedział i objaśnił

dokładnie, i nie było go o co już zapytywać, rzekł pan 
Bonawentura zawsze z chmurnem obliczem:

— Kiedy tak, to nie masz co mówić. Nie obwiniam 
aspana i wszystko przebaczam, chociaż nigdy nie pochwa­
lę postępku, bo głupstem jest i będzie od młokosów, kie­
dy się mięszają do rzeczy, które do nich nie należą. A po­
tem, co to ! z motyką na słońce! szaleństwo i głupstwo! 
I niech im tam Bóg nie pamięta, tym, którzy to wymy­
ślili, bo ztąd tylko nieszczęścia! Ledwie skończyło się 
jedno, je s t zaraz i drugie!... Lecz dajmy na to... niech 
i tak będzie.... to ja  zawsze jeszcze nie wiem, czy aspan 
możesz tu  zostać ?

— A to czemu ? — poderwał Szłyk prędko, — quin- 
tum diablum mospanie, a co mu tu kto zrobi? Trzech 
razem przy flintach i szablach, a to bym chciał widzieć 
tego, który-by się o niego pokusił.

— Ale daj-no waść pokój! — zawołał niechętnie pan 
Łaski, — waszeci się zdaje, że to tak  jak na kresach. 
To nie kresy mospanie, o gwałtach tu ani myśleć; chy­
ba że jeszcze mnie chcesz zgubić na starość i grób mi 
za kratą  zgotować.

— Ach broń-że Boże, mój jegomość kochany, — rzekł 
na to .Szłyk, poprawiająe swoje junactwo niewczesne, —  
bo nie oto tu idzie. Co innego chciałem powiedzieć, a 
co innego mi się wyrwało. Nie myślę wcale wojny wyda­
wać nikomu, ani nasz dom na fortecę przerabiać: ale to 
chciałem powiedzieć, że dom ten z natury jest jak  Torte- 
ca. Więc najpierwej daleko to bardzo od miasta i go­
ścińców i jedna tylko dróżyna prowadzi do niego, którą z 
okien wnfzimy; potem nigdy tu nikt obcy nie bywa, a kie- 
dy-by się kto, zwłaszcza zbrojny, tu puścił, to pierwej słuch 
o nim dojdzie, niżeli on sam przyjedzie. — A od czegóż 
to takie lasy, gęste i ciemne jak noc i idące światami? 
Toż to nie forteca? gdyby czego Boże uchowaj! słuch ja ­
ki, chlust do lasu i szukaj-że go sobie jak długo ci się 
spodoba! Owóż to, co chciałem powiedzieć, — kończył 
Szłyk zadowolony, że się tak  zręcznie wytłumaczył, lecz 
kiedy ostatnie słowo domawiał, odezwał się tuż pod drze­
wami głos mówiący wyraźnie:

— Niech będzie pochwalony pan Jezus!
Na ten odgłos wszyscy się razem wzdrygnęli, nawet 

Szłyk nieustraszony rzucił się ku drzewu plecyma i nogę 
pod siebie podciągnął, — bo ciemno już było zupełnie i 
nie było widać od razu osoby. Dopiero rozpatrzywszy się 
dobrze, poznali wszyscy xiędza Augustyna, który trzymał 
w ręku kapelusz i przypatrywał się Kamilowi. Opowie­
dzieli mu więc wszyscy: Na wieki wieków! — a pan Bo­
nawentura dodał:

— W  sam czas jegomość przychodzisz. Mamy gościa 
niespodziewanego i głowTa nam schnie od tej wizyty.

— Wiem już o tem niestety, 1— odpowiedział pleban 
z powagą, — i właśnie dla tego skręciłem tutaj do dwo-
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ru. choć mi spieszno do dom u; bo jużciż coś tam musia­
ło się stać ważnego. Niespodziewani się, żeby Kamil po­
rzucił szkoły z swej własnej chęci.

— A stało się, stało, — odpowiedział pan Łaski, — 
zmalowało się łatwo, ale niewiem c zy się to odmaluje tak 
łatwo. Ale chodźmy do izby, bo ju ż  i noc całkowita, i 
nie gada się zresztą o takich rzeczach na dworze.

Przeszli więc wszyscy do izby, a podczas kiedy pan 
Bonawentura poszedł rozdać znaczki za dzienną pańszczy­
znę, Szłyk zaś wedle swego zwyczaju obejść obory i s ta j­
nie, Kamil opowiadał xiędzu Augustynowi swoje wypadki. 
Nim skończył, tamci obadwa już, powrócili i słuchali po 
raz drugi końca znajomej już sobie powieści, i po raz dru­
gi się poddawali takim samym wrażeniom, jak  przedtem. 
Ale ksiądz, chociaż słyszał to po raz pierwszy dopiero, 
wcale się niczem nie wzruszał, a patrząc się ciągle mło­
dzieńcowi w oczy, słucha! tylko z wielką uwagą i cieka­
wością. Lecz pomimo braku wpadających w oczy manife- 
stacyj, widać było na jego twarzy nieskończenie wiele 
współczucia, czasem błysnął w jego oczach blask pioruno­
wy, czasem ściągnęły się u s ta , zamykając sobą wybuch 
gniewu lub oburzenia. Jakoż nie trudno się stąd było do­
myśleć, że jego serce wcale nie jest twardsze od serc o- 
budwóch starych żołnierzy, lecz zarazem, że to serce in­
ne od nich ma doświadczenie, i że panuje nad niem nieu­
stannie rozsądek i ta  tak  rzadka u nas oględność, która 
nie pozwala wydawać nam 1 stanowczego wyroku, póki ca­
łej sprawy nie wysłuchamy do końca. (C. d. n.)

Domek rodzinny.
W itaj dom ku bieluchny, spow ity  w  zieleni!
W racam  do c if  po latach i z d a lek ie j-strony ,
Nie zna mię pan dzisiejszy, i p a trzy  zdziwiony,
Żem tu s ta n ą ł i oko mi się tak  promieni!

Lecz poznała  mię lipa, jak  n iańka szepleni 
Do dzieciny, zdrój klaszcze jak  brat ucieszony,
1 zm arłych  ojcow  głosem  biją ku mnie dzw ony,
A św iat c a ły  przez łezk ę  w  tęczach mi się mieni.

1 w iatr, w  biegu m ój ryw al, jak  m ię w ita  mile 
W onią w szystk ich  z ió ł, k tórem  nie rw a ł tu lat tyle! 
W szystko  tu zna m ię! —  bracia... jedni nie poznali.

O h! tu  b y łem  szczęśliw y, gdym  spo jrza ł po ziemi, 
Dzisiaj i w  niebo patrzę oczym a sm utnem i!
Bo los... Oh! żegnaj dom ku! los mię goui dalej.

P. K.

Emi l  S o n v e s t r e .
(Dokończenie)

Moje tow arzyszki zdają się być mniej zajęte tein ze­
stawieniem dat historycznych; spoglądają na w szystko z tein

prostodusznem zadziwieniem , które nie bada ani też roz­
trząsa. Magdalena czyta napisy umieszczone pod każdem  
dziełem , a jej siostra odpowiada tylko wykrzykiem  podziwu.

Przychodzim y w reszcie na mały dziedziniec, gdzie w y­
rzucono czerepki z potłuczonych naczyń. Franciszka spo­
strzega miseczkę od filiżanki prawie całkowitą i pięknie ma­
lowaną, którą sobie przyw łaszcza. Ma to jej służyć za pa­
miątkę dzisiejszych odwiedzin; będzie odtąd miała w swojem  
gospodarstwie próbkę porcelany Sevrejskiej, która się  tylko 
dla królów wyrabia! Nie chcę ją w yw ieść  z błędu, i po­
wiedzieć jej, że wyroby tej fabryki sprzedają sie dla każ­
dego, że jej m iseczka, nim się obtłukła podobną była do 
tych, co się znajdują w sklepikach dw unasto-groszow ych! 
Na cóż zniw eczać złudzenia tej skromne| istoty? Potrzebaż 
to zryw ać w szystkie kwiatki przy płocie, które swym bal­
samicznym w yziew em  naszą ścieszkę napełniają? Najczęściej 
rzecz sama w sobie nic nie znaczy; idea tylko, która ją o- 
żyw ia, nadaje jej w artość. Prostować niewinne błędy, aby je 
naprowadzić do rzeczyw istości mniej pożytecznej, jest to 
naśladować uczonego, co nie widzi w  roślinie nic innego, 
jak tylko pierwiastki chemiczne, z których się składa.

Opuszczając zakład porcelany, obydw ie siostry, które 
już do mnie przylgnęły z tą otwartością serc dobrych, za­
praszają mię do podzielenia z niemi podwieczorku, co go  
z sobą przyniosły. Ja się im z początku wymawiam; ale 
ich naleganie ma tyle dobroduszności, że się obawiam  je 
urazić, i ustępuje z  nicjakiem zakłopotaniem.

Potrzeba tylko w yszukać miejsca dogodnego. Radze im 
w ejść na pobliski pagórek, a lam znajdujemy piękny sto­
krotkami ubarwiony trawnik, któren dwa orzechow e drze­
wa ocieniają.

Magdalena nie posiada się z radości. M arzyła ona ca­
łe  sw e życie o podwieczorku na murawie! Pomagając swej 
siostrze w ydobyw ać z koszyka przyniesione zapasy, rozpo­
wiada mi w szystkie szczeg ó ły  sw oich w ycieczek wiejskich 
to układanych, to zaniechanych. Franciszka zaś przeciwnie. 
Była ona w ychowana w Montmorency; nim została sierotą, 
po kilka razy w racała do swej mamki. To co dla jej sio­
stry ma powab now ości, ma dla niej wdzięk przypomnie­
nia. Opowiada mi o winobraniu, dokąd ją rodzice zapro­
wadzali; o przejazdkach na osiołku maiki Luret, którego 
nie można b yło  sk łon ić, aby szed ł na prawo, chyba popy­
chając go  na lewo; o zrywaniu czereszeń, i o żeglugach  

po jeziorze w barce oberżysty.
Te przypomnienia mają tyle wdzięku i św ieżości wieku 

dziecinnego! Franciszka mniej sobie to przypomina, co w i­
działa, niż to, co uczuła. Kiedy to rozpowiada, nakrycie 
już staje gotow e; zasiadamy u stóp drzew a. Przed nami 
wije się dolina Sevres, której domy spiętrzone przypierają 
do ogrodów , i do w zgórza kamieniołomu; po drugiej stro­
nie rozpościera się zw ierzyniec w  St. Cloud ze swemi pysz- 
nemi gaikam i, które przegradzają łąki; nad nami otwiera się
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niebo, w  niezmierzonym przestworze, gdzie żeglują ob łocz ­
k i!  Przypatru je  się tej pięknej naturze i s łucham , co mi 
opowiadają te poczciwe panny; podziwiam i biorę w tern 
udzia!; czas mile u p ły w a ,  ani spos trzegam  tego.

Ju ż  też słońce ma się ku zachodowi; trzeba myśleć o 
powrocie. Podczas, gdy Franciszka  i Magdalena zbierają 
nakrycie ,  schodzę do rękodzielni, by  się dowiedzieć o g o ­
dzinie powrotu . Festyn jes t jeszcze bardziej ożywiony; ro z ­
legają się trąby umieszczonej pomiędzy akacyam i orkie- 
s t iy ,  zapominam się kilka chwil w  p rzypa tryw aniu ; ależ ja 
przyobiecałem  obu siostrom , że je do slacyi Bellevue 
odprow adzę . Pociąg może się sp ó ź n ić ; idę spiesznie ku 
ścieszce wiodącej do drzew  orzechow ych .

Dochodząc, s łyszę  g ło sy  po drugiej stronie żyw opło tu . 
Franciszka i Magdalena rozm awiają  z ubogą dziewczyną, 
której odzież opalona, ręce  zczerniałe ,  a tw arz  ła ch m ana­
mi pokrw awionemi okryta .  Zgaduję, iż to jedna z tych m ło ­
dych w yrobnic ,  zatrudnionych przy fabryce prochu s trze l­
niczego, która tu na nieco odległem w zg ó rzu  jes t z a ło żo ­
ną. Kilka dni temu w ybuch  straszny  tam nastąpił; m atka i 
s ta rsza  siostra  tej młodej dziewczyny życie postradały; ona 
sama prawie cudem ocalona, zostaje dziś bez sposobu do 
życia. Opowiada to wszystko z pewnym w yrazem  rezy-. 
gnacyi, tym tylko w łaściw ej ,  którzy  już  wiele cierpieli’. 
Obie s ios try  są  ro z czu lo n e ; widzę jak  się z sobą 
po cichu naradzają .  Potem Franciszka  wyjmuje z sw ego 

jedw abnego w o reczka  trzydzieści sous, k tóre  im pozostały, 
i daje ubogiej dziewczynie.

Przysparzam  kroku, ab y  okrążyć  żyw opło t;  ale nim 
jeszcze  do końca doszedłem, spotykam obie siostry, które 
w o ła ją  na mnie, że ju ż  nie pojadą koleją żelazną, że wolą 
iść p ie s z o !

Teraz dopiero pojmuję, że pieniądze na d rogę  p rzez n a ­
czone właśnie co oddały  żcbraczce.

Dobre, rów nie j a k  złe, zarazić  może. Biegnę do młodej 
pokaleczonej dziewczyny; daję jej co miało kosztow ać miej­
sce w wagonie,  i pow racam  do Franciszki i Magdaleny, o- 
św iadczając  im, że razem  pójdziemy. O d pro w adz i łem  je  aż 
do ich domu, zostawiłem  je napojone wspomnieniami teco 
dnia, k tóre  je  na d łu go  uczynią szczęśliwemi!

Tego jeszcze poranku  u sk a rża łam  się na takow y los 
w ustroniu i bez rozry w ek ;  ale teraz poznaję, że Bog za 
wszelkie p róby  w y zn a czy ł  nagrody.

Kzadkość ro z ryw ek  przydaje  by do najmniejszej uc ie­
chy, s łodycz  nieznaną. Używamy tylko wtedy, kiedy c z u ­

jem y, a ludzie zużyci nie czują ,  przesycenie odjęło ich d u ­
szy wszelki smak, podczas, gdy ujmowanie sobie z a c h o w u ­
je ten najpierwszy d a r  opatrzności ludziom udzielony, ła t ­
wość być szczęśliw ym .

Toż to jes t,  cobym chc ia ł  w m ów ić  w bogaczów , ab y  
nie nadużywali, a w  ubogich, aby mieli c ierpliwość!

Jest-li uciecha najrzadszem dobrem , to leż i przeje­
cie się nią jes t  najrzadszą cnotą.

Magdaleno i F ran c iszko !  biedne s tare  panny, k tóre  los 
ze w szystk iego w ydziedziczył,  ale nie z m ęstwa duszy , z 
rezygnacyi i dobrego  serca, módlcie się za rozpaczającym i 
którzy  się sami opuszczają, —  za nieszczęśliwymi, k tórzy  
nienawidzą i zazdroszczą ,  —  za nieczułymi, k tó rzy  u ży­
wają a niemają li tośc i!  Popiel.

M i c h a ł  L e r m o n t o w .
Dziennik literacki podaje w ostatnich num erach sw oich 

tłumaczenie powieści L erm ontowa: „B ojar Orsza.® Piękne 
tłum aczenie  to zapoznaje  nas zjednym z tak  m a ło  znanych 
u nas w ieszczów rossyjskich, w ieszczem , który  jeśli me 
stoi na równi z P uszk inem , Mickiewiczem Rossyanów , to 
pewnie pierwsze po nim a zaszczytniejsze może za ją ł  s t a ­
nowisko. Co za przecudne porów nan ia !  J ak  żywe sk re ­
ślenie ch arak te ru  Arseniego, k tóry  porw any przepełnionym  
prądem ognistych s i ł  m łodzieńczych w y ry w a  się z cieśn 
s tosunków  społecznych. W idzimy, zdaje się nam, tę siną 
duszną stęch łość  świata, k tóry  o tacza Arseniego, s ły szy m y  
tę burzę , te pioruny charak te ru  jeg o ,  które rozb iły  to z a ­
klęte koło . W śród  opisu imponującej harmonii tej b u rz y  
odzyw a się anielska melodyja, czarodziejski śpiew s ło w i­
czy. Arseni zak o ch a ł  się w  córce  b o ja r a ,  b o j a r a ,  który  
śm ia ł  odepchnąć największe zaszczyty c a r a ,  bo te go  m o ­
g ły  o d e rw ać  od pięknej i nade wszystko drogiej mu c ó rk i  
swojej. Tu w pada zimny, jak  sztylet zabijają -y wiew je ­
sienny. ^ M i ł o ś ć  ta potajemna zd rad zon a!  Tu już znow u 
burza!  Ale burza  by ła  zimowa, k tóra  wytępia wszystko, 
co kwitnie i żyje, a  zostawia  zaspy śniegów, b ia łych jak  
zas łona ,  którą śm ierć o k ry w a  lice ofiary sw o je j ;  bur/.a 
zim owa, ś ró d  której tylko w ysoko  bujają czarne  w ro n  i 
kruków  g rom ady .  Bojar sie mści nad Arsenitn i có rk ą .  
Z przecudnej tej powieści w y d a r ła  cenzura rossy jska  m no ­
go w ierszów, może co najpiękniejsze ustępy.

N adto  Lermontowa los podobny do łosow najp ierw szych  
wieszczów na-zych .  T uszym y więc sobie, że miłym bę­
dzie ry s  z życia charak te ru  i pism au tora  Bojara Orszy.

Michał Lerm ontow, potomek wysokiej a rys tokracy i  ros- 
syjskiej, o d e b ra ł  wychowanie przez nauczycieli dom ow ych. 
Mało znane są szczegó ły  młodości jego i okoliczności, pod 
któremi ro zw in ą ł  się geniusz ten potężny. Przyczyna t e ­
go  je s t  ta , że życie jego  niestałe  i wczesna śmierć nie 
da ły  sposobności ni czasu , pozbierać data do biografii je­
go. Kio tam uw aża z  tem natężeniem, aby  je podać po­
tomności, pierwsze kroki młodzieńca poety, k tóry  dopiero 
próbuje pierwszyeh dźwięków swoich ‘i Kto pyta go o 
szkolne zaświadczenia je g o ,  i anegdoty  z lat dziecinnych? 
Zresztą do czegóż przydatne zaświadczenia te przy ocenia­
niu w artośc i  jego u tw o rów ?  W iem y jedynie, że u c z y ł  się 
tyle, ile w łaśnie  do egzaminu po trzebow ał,  i że potem z
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własnego popędu pracował nad dziejami świala i naukami 
przyrodzonemi. Przytem, jako syn znamienitego szlachci­
ca rossvjskiego taka nabył łatwość w językach francuskim 
i niemieckim, jak w ojczystym, a z angielskiego i w ło ­
skiego umiał tyle, te  mógł rozumieć pisarzów tychże na 
rodów.

Wstąpił potem jako paź do gwardyi. Wtem śmierć 
Puszkina, która tak bolesny, niepowetowany cios zadała 
literaturze ro sy jsk ie j , zwichnęła cały los Lermontowa i 
naiznamienitszy w[iływ wywarła na jego utwory. Heecke- 
ren, emigrant francuski, używany w dyplomacyi rossyj- 
skiej, zakochał się w żonie Puszkina, ztąd przyszło do po­
jedynku, w którym poległ pierwszy poeta rossyjski a je 
den z największych Europy. W o ła ł  naród, któremu obca 
ręka zabójcza ztrąciła najświetniejszą gwiazdę z horyzon 
tu życia jego umysłowego, o pomstę u tronu cara. Ser­
decznym, porywającym głosem świętej boleści ucznia, przy 
jaciela i o najdroższy skarb odartego Rossyanina zaśpię 
w ał u stóp cara Lermontow. Głosu narodu Car nie w y­
słuchał, lecz taka nienawiść wzrosła przeciw Heeckerenuwi 
u narodu, iż sam się wydalił z Rossyi doFrancyi. Już po wstą­
pieniu Napoleona używany był do poselstwa dla powitania 
Cara w Berlinie. Ale za to Lermontowa na Kaukaz w y ­
słano. Oto koniec tej ody na śmierć Puszkina:

O! żyje sędzia w ieczny, sp raw iedliw y,
Gdy Car nie pom ści.... na nasze w ołan ie  
On rzuci kląlw ę na kraj nieszczęśliw y:
«Zdrój w aszych  pieśui w y sc h n ie 'o d  tej chwili,
W yście pierw szego w ieszcza nie uczcili,
Drugi na w aszych progach nie postanie!®

Mylił się Lermontow, został jeszcze jeden wieszcz w 
Rossyi, a tym był on sam. Ale może przeczuwał, że i on 
także zginie śmiercią przedwczesną, z zbrodniczej ręki 
także w pojedynku; jak to niżej opowiemy.

Lermontow urodzony i wychowany w świecie, w któ­
rym kameleon ideałem, obłudnictwo talentem, a pełzanie 
celpm życia jest; aż do ostatniego tchu nie mógł i nie si 
lił się kłamać i maskować. Natchniony najczystszym za 
pałem do wszystkiego co piękne, ani na chwilę nie chciał 
i nie mógł zboczyć z drogi cnoty i prawdy. 1 u jrzał się 
samotnym, porzuconym w świat jemu cudzy, który zwano 
ojczyzną jego. Ujrzał się otoczonym od ludzi, którzy go 
nie pojęli lub pojąć nie śmieli i dziw, że nie zwątpił o 
sobie i o świecie. Dumny z potęgi ducha swego wstąpił 
w szranki, w imię prawdy i prawa, ale już po pierwszych 
uderzeniach, związano mu ręc e ,  a na czoło wyniosłe za­
miast wawrzynu zatknięto cierniową koronę. Co duszę je 
go podniosło, to zgubiło go w świecie; ale nie zaprzestał 
on z najwznioślejszych uczuć palić ofiary bogu swemu, a 
w dół strącać cielców bałwochwalczych, przed któremi 
kazano przyklękać i kadzić. Wyklęty za cześć tego, co 
on ubóstwiał; karany, gdy przemówił; podejrzany, gdy 
m le ż a ł ; obsaczony na około niewidomymi zdrajcami, a

niezdolny, przytłumić w sobie uczucia swoje i myśli na
czas dłuższy —  z sercem i duszą, z ofiarą szczęścia swego 
całego na ziemi oddał się on poezyi, i w niej znalazł po­
cieszenie i nagrodę za ci rpienia swoje.

Michał Lermontow cierpiał wiele, ale los mu użyczył 
j dnego daru, bez którego niejeden może geniusz nie w ydo­
był się na jaw, użyczył mu majątku. Lermontow nie potrzebo­
wał się troszczyć o powszednie potrzeby życia. Po salo­
nach arystokracyi trzymano go za dziwaka, bo nie szalał 
z niemi. Wszystkie owe wyrafinowane roskosze świata 
wyższego zbrzydły mu, choć był młodym. W olał bujać 
na dzikim tabunie po stepie sinym, lub rzucając się w szturm 
bitw zagłuszać w sobie obrzydzenie ż,ycia , które go nie­
raz opanowało. Waleczny aż do szaleństwa, wytrwały jak 
rodzony syn stepu, nie szukał na polach bojów ni sławy 
ni odznaczenia; pragnął tylko roztargnienia i wzruszenia, 
podobnie jak gracz przy zielonym stoliku. Wojnę nawel 
potępiał, jako to w jednym przecudnym ustępie w «W aleryku“ 
opisuje. Z całą duszą i zapałem, z namiętnością zagłębił 
się on w wspaniały świat gór  i borów Kaukazu, w nich 
czerpał natchnienie do wznioślejszych swoich pieśni, i od­
dał je  aż do szczegółów z taką prawdą, siłą i wiernością, 
jak nikt przed nim. Te opisy Kaukazu tchnące najświeższą 
barwą byłyby dostatecznemi, podać mu wieniec nieśmier­
telności.

Szkło pryska, a żelazo hartuje się pod uderzeniami mło- 
la. Tak samo też różny w pływ wywiera ciągła walka na 
umysły i charaktery ludzkie. Charakter Lermontowa był 
zahartowany; z tern większą sprężystością 'rozpierał się, 
rzern silniej go przytłumić chciano. Niemógł się oprzeć 
losowi, który go prześladował, ale i poddać mu się nie- 
ehciał. Za nadto był słabym, aby go opanował, a zanad­
to dumnym, aby się dał opanować.

Oszukany i w niedolę wtrącony przez fałszywych przy­
jaciół, przytem falą życia burzliwą, to tu to owdzie prze­
rzucany, a więc zanadto często wyrywany z łona prawdzi- 
wej przyjaźni, w szczęściu i niedoli zarówno był wier­
nym przyjacielem, ale też niepohamowanym w swojej 
nienawiści. Ztąd też ów wrzący gniew, i niepokój w wie­
lu jego utworach, w których niebo i ziemia się odbija, 
jak na spokojnem żwierciedle wód przy ogniu błyskawic.

(D. n j

R o z m a ito ść .
* Z  Lubienia. Lubień tego roku  był więcej ożyw iony, niż osta- 

iniemi laty. I zebranie b y ło  w iększe i weselej się baw iono. Jużto 
dla bliskości Lw ow a kąpiele w  Lubieniu m ają  aw anlaż w ielki przed 
innemi. A przytem  dodać należy mocne nazw yczajnie w ody  siar- 
czane, mogące iść śm iało  w  zaw ody  z najsław uiejszem i siarczanem i 
za granicą.

Dawniejszem i l i ty  L ub ień , przechodząc przez rozm aite dzierża­
wy, bardzo b y ł podupadł. Teraz now y w łaśc ic ie l, baron Bruniciu 
stara  się podnieść te kąpiele.
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Zabudowań dw orskich, dla gości kąpielowych przeznaczonych 

jest 16., z tych trzy piętrowych. Mieszkań w tych zabudowaniach 
będzie do 150. Oprócz tego większa połowa domow włościańskich 
urządzona jest na mieszkania dla kąpielowych gości.

Sala jest bardzo obszerna i kilkaset osób pomieścić może. Ł a­
zienki duże i dobrze urządzone.

Pierwsze więc warunki do wzniesienia się, kąpiele w Lubieniu 
posiadają zupełnie.

Brakuje im jedynie spacerów i tej elegancyi, jak ą  się dzisiaj 
wszystkie kąpiele za granicą odznaczają. Jest nie wielki park w Lu­
bieniu, są ścieszki po nim porobione, jest nawet rodzaj altanki. Ale 
to wszystko celuje ubóstwem i zaniedbaniem. Cokolwiek gustu i 
nakładu, a z tego co jest, dałoby się wiele zrobić, wiele upiększyć, 
a ztąd i uprzyjemnić gościom pobyt w kąpielach. Muzyka tego ro­
ku by ła  z kolbuszowskich artystów złożona, wcale nie zła, a oso­
bliwie w wykonywaniu tańców bardzo wyćwiczona.

Że kąpiele galicyjskie odwiedzane są przez samych tylko tutej- 
szokrajowych, więc (zbiera się w nich zawsze tow arzystw o, które 
dzieli się na rozmaite kółka i koterye. Wiedzą i dopytują się tam
0 każdego czem jest, kto go rodzi i t. d. i podług tego grupują się. 
Niema w naszych krajowych kąpielach tej swobody i wesołości w 
towarzystwach, jaką odznaczają się zagraniczne kąpielowe, gdzie ka­
żdego przypuszczają, jakiego kolwiek on jest narodu czy stanu, byle 
by ł człowiek przyzwoity i zachować się w towarzystwie umiał.

Jak w  salonie, w  którym zebrało się więcej o só b , nieznanych 
•obie, rozmaitego powołania, uprzejmi gospodarstwo umieją popro­
wadzić rozmowę i zabawę, zbliżyć nieznanych do siebie, wyrównać 
różnicę powołań, a uszanowaniem okazywanem i niżej w hierarchii 
społeczeńskiej stojącym, łatw o takież samo uszanowanie dla tychże
1 u wyżej stojących wymogą, i utworzą przyjemne towarzystwo: tak- 
by powinien i gospodarz kąpielowy czynić. Jego wyłączne zajmo­
wanie się tylko dystyngwowańszemi lub urodniejszemi gośćmi w y­
wołuje przeciwnie jeszcze więcej koteryi, jeszcze większy niesmak.

Lecz wróćmy do zabaw lubieńskich. Tego roku bawiono się 
ochoczo, bawili się, choć nie wszyscy, ale przynajmniej część jedna, 
która się «par excellence® towarzystwem nazywa. Zabawy z tańcami 
by ły  co niedziela. Lecz gdy się rozhulano, to i w poniedziałek i 
wtorek, a w przeszłym tygodniu i w  środę zbierano się na sali i tań­
czono do upadłego. Tej niedzieli przybył Bogucki, m łody jedena­
stoletni ehłopczyna i w ypraw ił koncert na fortepianie. Grał ośm 
kaw ałków . Przywołany po każdej sztuce, a najusilniej po Kolędzie 
Madejskiego, odegrał oprócz tego Krakowiaka Konckiego, który się 
powszechnie bardzo podobał, bo z wielkiem przejęciem się by ł w y ­
konany. Młodziutki ten artysta zapowiada wielkie nadzieje. Dziś 
już dla niego niema prawie technicznych trudności. Gra nadzwyczajnie 
pewna i z wyrazem. Ojciec, nauczyciel muzyki we Lwowie, w ykształ­
c ił go sam do tego stopnia. W niektórych sztukach koncertowych 
na drugim fortepianie akompaniował synowi.

Młody artysta pod okiem ojca swego rozpoczął pierwszą sw ą 
podróż artystyczną. L Lubienia zamyśla podobno przedtem udać się 
do Truskawca, a z tamtąd przez Sambor. Rzeszów, Tarnów do Kra­
kow a; w tych miastach dawać będzie koncerta. Spodziewać się iż 
wszędzie z lakiem współczuciem jak  tutaj witany będzie. Talent je­
go zasługuje ua wszelką zachętę do dalszego kształcenia się, zas łu ­
guje aby mu podano pomocną rękę.

Tyle o koncercie. Skoro koncert się ukończył, obecni wychodząc 
z sali umówili się aby za godzinę zebrać się napowrót na zabawę 
z tańcami. I zaledwie zdołano wynieść wszystkie przygotowania 
koncertowe, pozapalano św iatła, i muzyka zagrała, zebrało się kil­
kadziesiąt osób, i wesoło bawili się aż do 2. po północy. W szyst­

kich anim ował do zabawy szanowny właściciel Lubienia, który bio­
rąc sam udział, by ł niejako gospodarzem tego w ieczoru, na który 
jak i na poprzednie piękny ogród jego dostarcza paniom obficie naj­
piękniejszych bukietów.

* S tó w  k ilka z  p ow od u  u m ieszczo n eg o  w  N .83i 84 N ow in  
op ow iad an ia  na w iec z o r z e  u Iskend er Beja (lir. M ińsk iego).
aJako naoczny świadek będąc w opisanej na tymże wieczorze po- 
„tyczce oficerem sztabowym, mogę o szczegółach onej dać krótkie 
«opisanie: Przeciw ogromnej sile Riidigera, który m iał ośm pułków  
okawaleryi, trzy albo cztery dywizye piechoty, mnóstwo kozaków i 
<[4(1 dział, my tylko 16 szwadronów, trzy bataliony piechoty z no- 
([Wozaciężnych złożonej i dziesięć dział, poprzednio na nieprzyjacielu 
ozdobytych, stawiliśmy. Bitwa rozpoczęła się o 10. rano a skończy­
ł a  się o 4. po południu, a skutek następujący: Nieprzyjaciel na 
«wszystkich punktach pobity i rozproszony, stracił w  zabitych i ran- 
„iiych przeszło dwa tysiące ludzi, kilkaset wzięliśmy w niewolę i 
-ośm  dział z całym  zaprzęgiem oprócz pięciu demontowanych zdo- 
„byliśmy. Działa te by ły  z batery i, która w wojnie tureckiej w r. 
„1829 pod Kuloczą w sław iła  się. Gdyby nie przypadek, iż koń pod 
„dowód/.cą naszego korpusu raniony pad ł, a to zrobiło na moment 
«cokolwiek zamięszania w  naszych szeregach, bylibyśmy większe je- 
„szcze korzyści w tym dniu odnieśli. Na otrzymanym placu boju no- 
Kcowaliśmy spokojnie1.

Przyjechali od dnia 7. do 8. sierpnia do Lwowa:

PP. Dobek Konstanty, z Samek. Krzeczunowicz Ignacy, z Ja- 
ryczowa. Michalewski Teodor, z Brodów. Zabielski Józef, z Tarno­
pola, i

PP. Polański Aleksander, z Kolbuszowa Kowalski Andrzej, z 
Podhorki. Tretter Konstanty, z Łoń. Siemiński Wilhelm h r., z Żół­
kwi. Friedberg Adolf, z Sokala. Parzelski Karol, z Karzowa. Żebrow­
ski Tadeusz, z Żurawna. Krasicki Aleksander h r., z Dubiecka. Za­
wadzki W ładysław , z Jezierny. Dobrzycki Franciszek, z Krakowa. 
Nanowski Aleksander, z Koniuszek. Biegański Kajetan, z Sambora. 
Kulik Jakób z Pragi.

Wyjechali od dnia 7. do 8. sierpnia ze Lwowa:

PP. Wierzbicki Julian, do Truskawca. M iumer Karol, do Bro­
dów. Strzelecki Krzysztof, do Pluhowa. Poten Frydryk, do Lahodowa, 

PP. fiausuer Otto, do Lubienia. Wiśniewski Ignacy, do Czernio- 
wic. Buczyński Klemens, do Brzeżan.

Kurs te leg ra fo w a n y  ł  W iedn ia  9. b. ni. o  2  g. popotud .

1 2 3 '/ .
Amszterdam 
Augsburg za 100 złr.
Bukareszt . . . .  —.
Frankfurt za 120złr, podług 

24 '/, stopy . . . 122’/ ,.
Genua................................. —.
Hamburg za 100 tal. banco. 9 0 7/,,  
Konstantynopol . . . . —.
L iw u rn o ...........................................— .

Londyn za 1 funtszterL 12. 3. 
Dzisiejszy.

D u k a t  h o l e n d e r s k i

D ukai c e s a r s k i ..........................................

P ó łim p e ry a f  ti. ro sy jsk i . . . .

R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ............................

T a la r  p ru sk i . ....................................

P o lsk i k u ra n t  i p ię c io s ło tó w k a  . .

G alicy jsk ie  lis ty  sa s ta w n e  te  1(10 s i r

K urs lw o w sk i.
. . .  I t r

Marsylia 
Medyolau za 300 lirów —.
Paryż za 309 franków 145
Agio duk. ces................. _
Srebra a g i o ......................  23
Pożyczka 5*/„ 8 5 '/, 4 '/, 74.
Pożyczka lit. B. . . .
Akcye banku . . . 1262.
Kolej północna . . 1730
Obi. md................................5*/.. —

Gotówką towarem. 
5  k r. 4 3  s i r .  5  k r. 4 6

10
1
1
1

9 2

.  49

5 5

51

2 5

20

5

10
1
1
1

92

5 2

4
5 7

5 4

2 6 .

4 0 .

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . Z drukami E. W lninrza.


